Rok XXX. 
| | 
PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rb. 4 kop. 60 
półrocznie rb. 1 kop. 50 
kwartalnie . rb. — kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop, 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ: 


rocznie 


Piotrków, dnia 29 Września (12 Października) eń Tr. 


TYPZIEŃĆ 


I I 
OGŁOSZENIA 


Za ogloszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu. 

a ogloszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz oglo- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
łogi na 1-ej stronie po kop. 20 


rocznie rb. 4 kop. 80 Z 

ślroczńie rb. 2 Kop. Za dołącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
baidbieco 2 Goko: 80 | ye m r PI 

I I I 
Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem WROTA 
Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie -na parterze. 
| oz 


Najbogatsze w świecie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


quitable 


Sumienni i zdolni agenei są 
poszukiwani na korzystnych 
warunkach. 


rukarnia, Introligatornia, |v- 
kład papieru, materyjałów 


pismiennych 


M. Dobrzańskiego 
przy Redakcyi „Tygodnia” 
w Piotrkowie, obok Hotelu | 
Wileńskiego. l 
IE Gotowe drukii książki: 2 
dla obywateli ziemskich, dla parafij, dla rejen- 
tów, adwokatów, dla sądów gminnych, wójtów p 
gmin, jeometrów przysięgłych ete. etc. 
Hg" Bilety wizytowe przeróżnych 
formatów. na pięknym, równo ciętym brystolu. 
wykonywują się na poczekaniu; również wszel- 


2 


CAS 


a 


kie zawiadomienia. zaproszenia, programy. i 


K ME Wykonywa wszelkie ro- |; 
1| boty rządowe i prywatne. b 
X 

IN BRA oe zi 


ST. GĄSIOROWSKI. 
Częstochowa, III Aleja M 49. 
Sprzedaż węgla do fabryk i detaliczna. tak w Warsza- 
wie jak i na prowineyi. Węgiel różnego gatunku z ko- 
palni «Niwka Andrzej» po cenie 0 6 k. korzec taniej, 
niż w innych składach. (3—2) 


SKŁAD APTECZNY 
Z. Snawadzkiego w Częstochowie, 


poleca materyjały apteczne, środki opatrunkowe, i per- 
fumeryje krajowe i zagraniczne. (3—2) 


Najlepsze i najtańsze pierniki 
w cukierniach 


X. Szymańskiego. 


Biorącym za 1 rubla, 


dodaje z za 200/0 w towarze. 


Dobroć towaru wogóle i nieszkodliwość kolo- 
piernikach choinkowych gwarantuję 


K. R Deet. 


rów w 
(11=1) 


O „slójdzie”. 


W ostatnim N 40 Tygodni Piotrkowskiego 


z wielką przyjemnością zobaczyłam króciutką 
wzmiankę o «slójdzie» jako metodzie rękodziel- | 
nictwa. Ponieważ w ciągu lata miałam spo- 
sobność przyjrzeć się próbkom tej metody i re- 


zultatom jej. z całym zapałem dla onych rezul- | 


tatów. streszczam, co wiem 0 tej metodzie, aby 
z tymi, których serdeczna troska nie raz daje 
się słyszeć, w jaki sposób dzieci po szkółkach 


jak myślą jedni, ani rzemiosłem, j 


|niemi mogę, 
|kawy onej metody ze wszech miar zasługują- 


podzielić się z szerszem kołem, a mianowicie | 


Generalna Agentura. na gub, Królestwa 
Polskicgo Stan. Lud. Kronenberg; 
Warszawa, Zgoda Ne 8. 


i ochronkach, należy zająć, aby im zapewnić 
pewne korzyści pedagogiczne i materyjalne. 
Otóż «slöjd» jest najskuteczniejszym środkiem 
do tego rodzaju rozwoju.—Nie jest on zabawką, 
ak myślą dra- 
dzy. «Slöjd» jest całkowicie środkiem pedago- 
gicznym, służącym do racyonalnego kształcenia 


i rozwijania w dziecku sił duchowych, moral- 
nych i fizycznych. Już sama nazwa, wyraz 
«slójd« w języku skandynawskim, oznacza 


wprawność w ręku, zręczność, a więc przygo- 
towanie do pracy, do rzemiosła. Pod kierun- 
kiem nauczyciela, pedagoga i specyjalisty roz- 


wija slöjd samodzielność i dokładność, staran- 
ność i pilność, wyrabia zamiłowanie porządku 


i poczucie estetyczne. 

by zdobyczą te właśnie przymioty dla naszych 
warstw pracujących! Roboty ręczne z pewnym 
wysiłkiem zdobyte, uczą dzieci nietylko praco- 
wać, ale cenić pracę bliźniego; już tem samem 
systemat ten ma nieocenioną wartość w stosun- 
kach życia codziennego. Slójd obejmuje wyro- 
by z drzewa, metalu, gliny, tektury, blachy, 
trzciny, słomy, drutu, sznurów. i t. Slójd ozna- 
cza wyroby dokonane jedynie rękoma, lub przy 
pomocy drobnych narzędzi. Slöjd nie może 


uwzględniać żle wykonanej roboty, tandety, ja- | 
| ko nauka zręczności wymaga przedewszystkiem 


roboty dokładnej, a im ona będzie dokładniej- 
sza, tem cenniejszy slójd. Ruskin powiada: 
«co tylko zasługuje, na wykonanie, warte jest 
tem samem, aby było wykonane dobrze». 
Drugą ważną korzyścią, jaką osiągamy przy 


| pomocy robót ręcznych, jest zaznajamianie dzieci 


praktyczne 2 nauką miar i wag.  Mierzyć 
i ważyć jest warunkiem, jest zasadą do pew- 
nego stopnia wszelkich umiejętności. 


rozpowszechniony. Ze Szwecyi dostał się naj- 
przód do Finlandyi w której zbawienne skutki 
tego systemu wychowania niższy h warstw tam- 
tejszej ludności, najlepiej nam wartość słójdu 
objaśniają. Anglija przystosowała sliijd oddaw- 
na w szkołach rzemiosł, a także w wyższych 
zakładach wychowawczych zajął on wybitną 
rolę i stanął w rzędzie ogólno-kształcących 
przedmiotów. 

Na zakończenie śmiem dodać, że mam u sie- 
bie kilkanaście przedmiotów z drzewa wykona- 
nych siłami 6 letnich dzieci. Chętnie służyć 
oraz wzorami, każdemu któ cic- 
cej na poparcie. 

Stefanija Fuczycka. 


We | 
wszystkich już prawie krajach slöjd ' został | 


jak 


Char akterystyeznet. 


Przyjęte do zakładu sierot dziewczęta przy ul. 


| Rakowieckiej w Mokotowie pod Warszawą, Tow. 


warszawskie Dobroczynności dotychezas wycho- 
wywało na szwaczki, hafciarki, krawcowe itp. 
W ostatnich czasach opieka pomienionego za- 
kładu uznała, że pracownie tego rodzajn jest 
nadprodukcyja i, wobec tego, postanowiła zmie- 
nić w pewnej mierze kierunek w wychowaniu 


sierot, przygotowując je, oprócz poprzednich 
zajęć, na kucharki, praczki, gospodynie it. p., 


wiedząc z praktyki życiowej, że na tem polu 
pracy. mimo dobrej płacy, jest wielki brak 
sumiennych i uzdolnionych pracownie. Kieru- 
nek ten nie podobał się wielu krewnym wspom- 
nianych wychowanek, uważających powyższe 
prace za niestosowne i—dziewczątka odbierają 
z zakładu!.. 

Nie jest że to objaw czysto nasz, swojski: 
ten bezrozumny arystokratyzm zajęć?.. Przeja- 
wiał się on dawniej wszechwładnie w całem 
społeczeństwie, a i dziś, jakkolwiek w zmniej- 
szonej nieco sile, jest wciąż naszą społeczną 
chorobą... Wszystkie warstwy społeczne są nim 
zarażone jednakowo: gdyby nie konieczność, 
pchająca wielu na drogę pracy pospolitej, acz 
wielce dla kraju potrzebnej i pożytecznej, wszys- 


X) PRZE ; |cy (z niewielkim wyjątkiem) urzędowaliby tyl- 
Któż z nas nie wie jak dalece pożądaną było- | M h Ja 


ko, malowali, pisali lab... haftowali, 


dziewczęta w Mokotowie. 


jak owe 


ZN tq90— 


Z mocy $ 43. 


Zebranie członków Stowarzyszenia Rolni- 
czego gub. Piotrkowskiej, naznaczone na ubie- 
gły czwartek z mocy $ 43 ustawy, odbyło się 
przy bardzo nielicznym udziale stowz uzyszonych. 
Ten nieliczny zjazd był też powodem, że odwoła- 
nem zostało drugie zebranie na ten sam dzień na- 
znaczone, zebranie ogólne, z mocy $ 38 Ustawy. 
A miało ono jednak rozstrzygnąć dwie bar- 
dzo ważne kwestyje, miało upoważnić zarząd: 
1-0) do podniesienia 5000 rb. przyznanych 
Stowarzyszeniu i 2-0) do kupna nieruchomoś- 
ci, niezbędnej już teraz, jak się okazuje, przy 
tak szybkim wzroście i zapewnionej już dziś 
egzystencji naszej rolniczej instytucyi. 

Zebranie z $ 43 Ustawy zagajone zostało 
wezwaniem obecnych dò wyboru prezydujące- 
go, na którą to godność jednogłośnie powoła- 
no (na wniosek pręzesa M. Szwejcera), radcę 
komitetu Tow. Kr. Z-go p. Józefa Ostrow- 
skiego z Maluszyna. 

Korzystając z tej sposobności p. O. wyraził obe- 
cnym w krótkiem przemówieniu swój żal, że 
dotąd nie przyj jazne okoliczności nie pozwoliły 
mu rozpocząć pracy dla Stowarzyszenia tak 
tego pragnął, ale że odtąd gorącej 
pod tym wzgledem chęci postara się zadość 
uczynić, o ile tylko polepszenie niedawne sta- 
nu zdrowia i postronne okoliczności pozwolą 
mu na to. Obietnica ta przyjęta została oczy- 
wiście przez zebranych z prawdziwą radością, 
poczem przystąpiono do obrad według porządku 
dziennego. Więc naprzód wytoczyło prezydyjum 
przed foram obecnych odczytanie projektu 
dwóch zapowiedzianyć h regulaminów: p. Wzdul- 
skiego— regulaminu dla pojedyńczych sekcyj, i 


a 
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p. del Campo-Scipio— regulaminu dla zebrań 
ogólnych i obrad. 

Tu p. M. Szwejcer zauważył, że oba te 
regulaminy teraz są już zbyteczne, wobec 
nadziei, że lada dzień nadejdzie pozwolenie na 
otwarcie w Piotrkowie Towarzystwa Rolnicze- 
go, wobec czego rola dzisiejszego Stowarzysze- 
nia ograniczy się wyłącznie do działalności 
handlowej. Większość wszakże zebranych wy- 
raziła zdanie, że jednak, zanim to nastąpi, do- 
póki odbywają się zgromadzenia z $ 48, deba- 
tujące nad ogólnemi potrzebami rolnictwa, po- 
trzebny jest dla tych zebrań pewien regulamin, 
któryby, określając porządek obrad i wprowa- 
dzając w nie pewien ład i system, prowadził 
jednocześnie do zaoszczędzenia drogiego czasu, 
tymże obradom poświęcanego. 

Wobec takiego poglądu większości, przystą- 
piono do odczytania oburegalaminów; przekazano 
je wszakże następnie do bliższego rozpatrzenia 
i wykonania Zarządowi. 

Przyszła teraz kolej na odczytanie przez p. 
Ignacego Wilskiego, bardzo ciekawego spra- 
wozdania z wycieczki agronomicznej Sekcyi 
Rolnej naszego Stowarzyszenia do Czech, za 
które dziękowali słuchacze szanownemu spra- 
wozdawcy długotrwałemi oklaskami. 

Na tem skończono posiedzenie, dziękując ser- 
decznie prezydującemu za niezwykle umieję- 
tne niem pokierowanie. 

Relacyję p. Wilskiego z wycieczki do Czech 
podamy w przyszłym numerze «Tygodnia» in 
extenso, spodziewając się, że niemałe ona 
obudzi zainteresowanie między naszymi czy- 
telnikami. Dziś podajemy tylko poniżej, przed- 
stawione przez pp. Wzdulskiego i der Campo 
Scipio, projekty wzmiankowanych wyżej re- 
gulaminów. 


Wniosek hr. del Campo Scipio. 
kegdamin zebrań. 
$ 1. Zebrania Stowarzyszonych bywają: roczne zwy- 
czajne i nadzwyczajne i zwołują się w razach ściśle 
przez Ustawę normalną oznaczonych. 
$2. Porządek dzienny zebrań układa Zarząd i po- 
wiadamia o tem członków za pośrednictwem prasy na 
dwa tygodnie przed posiedzeniem, 
Uwaga. Porządek dzienny obrad jest następujący: 
1-0 Protokół poprzedniego zebrania, 
2-0 Sprawozdanie Zarządu za okres ubiegły od ostat- 
niego Zebrania, 
3-0 Sprawozdanie Komisyi i Delegacyi, 
d-o Odczyty i referaty, 


5-0 Wnioski członków, 

6-0 Sprawy bieżące i drobne wiadomości, 

7-0 Oznaczenie terminu następnego zebrania i od- 
czytanie tematów zapowiedzianych na przyszłe posie- 
dzenie. 

$ 8. Przed rozpoczęciem zebrania sekretarz formuje 
listę obecności członków, stwierdzoną własnoręcznemi 
podpisami. 

$ 4 Osoby nie należące do Stowarzyszenia mogą 
uczestniczyć w zebraniu, ale bez udziału w głosowaniu, 
a to o ile wprowadzone będą przez dwóch członków 
Stowarzyszenia i przedstawione Prezesowi. 

8 5. Na każdem zebraniu odbywać się mogą: 1-a 
wybory uzupełniające do Prezydyjum i Zarządu; 2-0 
wybory do speeyjalnych Komisyi i Delegacyi; dopełnia- 
nie tychże lub nawet zmiana kompletu, o ile by tako- 
wy nie uwydatniał swej działalności, 8-0 rozpatrywa- 
nie i zatwierdzenie postanowień Rady i wszelkich spraw, 
rozwój i dobro stowarzyszonych mające na celu, a 
przechodzących kompetencyje Rady Stowarzyszenia. 

$ 6. Prezes Stowarzyszenia przedstawia osobiście 
lub przez specyjalnych do tego wezwanych członków, 
wszystkie ważniejsze sprawy załatwiane przez Zarząd 
w przerwach między jednem Zebraniem a drugiem. 

$ 7. Wnioski i odczyty członkowie obowiązani są 
złożyć Radzie na dwa tygodnie przed posiedzeniem, za 
wyjątkiem wniosków tyczących się rocznego ogólnego 
zebrania, które stosownie do $ 36 ust. norm. winny 
być zakomunikowane Radzie na 5 tygodni przed po- 
siedzeniem. 

$8. Na zebraniach ogólnych mogą być rozbierane 
tylko: sprawy porządkiem dziennym objęte lub z nich 
wypływające; wnioski członków podane w czasie i po- 
rządku właściwym, przyjęte przez Radę; oraz wnioski 
nagłe, nie cierpiące zwłoki do uznania przewodniczącego 


Regulamin obrad na Zebraniach, 


$ 1. Obradom na zebraniach przewodniczy wybrany 
przez członków na każde posiedzenie prezydujący, który 
może powołać potrzebną liczbę assessorów i trzymają= 
cego pióro, 

$ 2, Utrzymanie porządku na Zebraniach należy do 
Proezydującego. Uczestnicy Zebrań winni się ściśle sto- 
sować do zarządzeń i przestróg porządkowych przez 
Prezydującego czynionych, 

§ 3. Prezydujacy przez cały czas trwania posiedze- 
nia kieruje obradami. a więć: 

a) Pilnuje wypełnienia progamu zebrania, przyczem 
przysługuje mu prawo przestawienia porządku dzienne- 
0. 

b) Rozdaje głosy i przestrzega porządku w roz- 
prawach. 

c) Posiada prawo odebrania głosu gdy kto się po- 
wtarza w dyskusyi, odbiega od treści, prowadzi ją w 
niewłaściwy sposób, zabiera głos dłużej nad piętnaście 
minut, lub trzykrotnie w tej samej materyi. 

d) Posiada prawo przywołania do porządku niewła- 
ściwie zachowującego się członka. 

e) Posiada prawo zawiesić zebranie, Jub odłożyć je 
na dzień inny; zamyka wreszcie posiedzenia gdy uważa 
porządek dzienny za wyczerpany, lub gdy do zamknię- 
cia posiedzenia zmusza go niewłaściwy kierunek dy- 
sknsyl. 


Uwaga. Członkom służy prawo wnieść do proto- 
kołu z posiedzenia słuszne zażalenia na nieprawidło- 
wość obrad, ale tylko po skończonem posiedzeniu. 

54. W dyskusyi pierwszeństwo głosu służy człon- 
kom koleją zgłoszeń się do Prezydującego. Tnterpelo- 
wany prelegent lub sprawozdawca odpowiada wszyst- 
kim oponentom po wyczerpaniu dyskusyi. 

$ 5. Ważniejsze wnioski wywiązujące się z rozpraw 
będą, po zredagowaniu ich na piśmie, poddane pod gło- 
sowanie i prezydujący ma prawo odłożyć rozprawy 
nad temiż wnioskami i głosowanie do następnego ze- 
brania, a w razie potrzeby wyznaczyć specyjalnego re- 
ferenta, 

$ 6. Prezydujący orzeka ò zamknięciu obrad nad 
każdym przedmiotem, © przystąpieniu do głosowania 
lub wydania uchwały. W razie równości głosów, głos 
Prezydującego roztrzyga. 

$ 7. Każdy członek Stowarzyszenia może zażądać, 
o ile jest z kolei zapisanym do głosu, zamknięcia dys- 
kusyi nad omawianą sprawą i prezydujący obowiąza- 
ny jest poddać ten wniosek pod głosowanie. —W razie 
zamknięcia dyskusyi, zapisane do niej głosy upadają. 

$ 8. Odstępowanie głosów nie jest dozwolone, Pow- 
strzymujący się od głosowania nie biorą się w rachubę, 

§ 9. Prezydujący zarządza głosowanie w formie ja- 
ką nzna za właściwą: a więc tajne, imienne lub przez 
powstanie. — W tym ostatnim wypadku, w razach wat- 
pliwych, rezultat głosowania winien być sprawdzonym 
przez głosowanie podwójne t. j. oddzielnie za, i od- 
dzielnie przeciw wnioskowi. 

$ 10. We wszystkich wypadkach, powyższym regula- 
minem nie przewidzianych, Prezydujący Zebraniu roz- 
trzyga stanowczo wszelkie wątpliwości, 


Wniosek p. Wzdulskiego. 

1) Przewodniczący pojedyńczych sekcyj, winni zwo- 
ływać do Piotrkowa peryjodycznie, w oznaczonym ter- 
minie (raz na miesiąc lub co sześć tygodni) członków 
każdej sekcyi, dla rozpatrywania i załatwiania spraw 
bieżących należących do zakresu właściwych czynności 
danej sekcyi. 

2) Przewodniczący sekcyi winien mieć sobie doda- 
nego zastępcę. który w razie niemożności przybycia 
przewodniczącego na. posiedzenie, mógłby miejsce jego 
zastąpić. 

5) Z posiedzeń pojedyńczych sekeyi winny być pro- 
wadzone protokóły i przedstawiane do decyzyi Zarządu, 
o ile to się okaże potrzebnem. 

4) Każdy ze Stowarzyszonych winien hyć zapisany do je- 
dnej z sekcyi, do której życzyłby sobie należeć, 

5) Wyboru przewodniczącego i jego zastępcy dopeł- 
niają same sekcyje. 


—ŁLFLEZ 


POŻARY WIEJSKIE. 


Odbieramy następującej treści koresponden- 
cyję. i to nie pierwszą tego rodzaju: 

Szanowny Panie Redaktorze! Przeczytaw- 
szy w ostatnim numerze «Tygodnia» wzmian- 
kę o pogorzeli w Dębach Wolskich gm. Dą- 


Ekonomija czytania. 


mame 


Pod tym tytułem, w miesięczniku warszaw- 
skim, poświęconym krytyce i biblijografii pol- 
skiej p. n. «Książka», poruszył niedawno p. Ad. 
Mahrburg, bardzo ważną kwestyję bezproduk- 
cyjnego czytelnictwa, bez planu, ładu i składu. 

«Nigdy jeszcze tyle, cóoobecnie— mówi p. M. — 
nie zadrukowywano papieru, nigdy nie 
było tylu czytających i nie czytywano tyle. 
«Dziś bardzo wielu uczonych —— uskarżał się 
przed 50-ciu już laty Sehopenhaner—zaczytuje 
się do ogłupienia». Sądzę, że dałoby się obec- 
nie to samo powiedzieć o całym tłumie czy- 
tających. 

«Dla szerokich kół tak zwanej «inteligen- 
cyi», pojętej w potocznem i bardzo niekrytycz- 
nem tego słowa znaczeniu, czytanie stało się 
nietylko od czasu do czasu potrzebą, ale i na- 
łogiem, nietylko źródłem pożytku lub zadowo- 
lenia, lecz rzeczą mody, powszednim artyku- 
łem tualety towarzyskiej. Nie mówię o specy- 
jalistach, którzy muszą być w swoim zawo- 
dzie poinformowani i często dużo czytywać: 
mam na względzie dyletantów wszelkiego ro- 
dzaju, pochłaniających codziennie gazety, be- 
letrystykę i nowości literackie, których rynek 
księgarsko-wydawniczy dostarcza, ile się podo- 
ba. Z tego repertuaru tylko nauka jest wy- 
kluczona. 

«Ci ludzie przedewszystkiem drżą na samą 
myśl zarzutu, że czegoś z nowych i zwłaszcza 
najświeższych rzeczy nie czytali; zarzut taki 
jest tyleż co najmniej dotkliwy, co dla elegant- 
ki zarzut, że garderoba jej jest zacofana wobec 
mody. Chege być aw courant chwili bieżącej, 


ludzie ci, dbali o swoją opiniję w towarzystwie 
i tytuł «inteligencyi», zmuszeni są albo dużo 
czytywać, albo kłamać, Najczęściej robią jedno 
i drugie. Tu wcale nie chodzi ani o potrzebę 
lub. rzetelny pożytek, ani nawet o szczere za- 
dowolenie; chodzi nadewszystko o oczytamie, 
o możność zabierania głosu w kwestyjach li- 
teratury bieżącej, o «inteligentną» konwersa- 
cyję. Któż z nas nie zna tych zebrań towa- 
rzyskich, five o'clocków, rautów i inteligent- 
nych herbatek, gdzie ludzie usiłują wzajemnie 
imponować sobie oczytaniem w najświeższych 
rzeczach i rzekomą zdolnością opinijowania o 
wszystkiem? Przysłuchajcie się uważnie tej nu- 
dnej grze towarzyskiej, a przekonacie się, że 
wszystko czytali. U wielu osób czytanie prze- 
chodzi w nałogową formę pracowitego próż- 
niactwa, staje się sposobem zabicia czasu z uj- 
mą dla obowiązków i dla myśli. 

«Utarły się dwa przesądy bardzo szkodliwe: 
jeden z nich opiewa, że im więcej się pisze, 
im więcej wychodzi książek, tem lepiej; cho- 
ciażby się nawet nic nie miało do napisania, 
a książka była lichą, zawszeć lepszą jest licha 
książka. niż gdyby wcale jej nie było. Wie- 
rutna nieprawda! Ztąd wynika, że się pisze o 
wiele więcej, niż się wie i myśli, że wychodzi 
mnóstwo pism, które tylko w takim razie by- 
łyby nieszkodliwemi, gdyby ich nie czytywano.— 
Drugi przesąd polega na tem, że czytanie sa- 
mo przez się jest szlachetnym i zbawiennym 
zajęciem, bez względu na to, co się czyta, jak 
i po co. Tymezasem czytanie bezładne, mają- 
ce na celu tylko lub przedewszystkiem oczy- 
tanie. które się następnie sprzedaje w towa- 
rzystwie za opiniję inteligentnego człowieka, 
jest pod wielu względami szkodliwe. 


«Nasamprzód zabiera czas bezpłodnie, a że 
łatwo przeradza się w nałóg i próżniactwo 
bezcelowe, więc odciąga od obowiązków ludzi, 
którzy mogliby z pożytkiem dla siebie i innych 
pracować w różnych zawodach. Jakaż poważna 
potrzeba może znaglać kogoś, o ile nie jest 
specyjalistą literatem-krytykiem, do czytania 


wszystkich nowości literackich? Jestto oczy- 
wiście kwestyja tualety towarzyskiej, Dalej, 


takie bezładne i próżniacze czytanie zabija co- 
raz bardziej myśl samodzielną, wdraża nałóg 
ślizgania się po powierzchni cudzych myśli, 
zaprzątania umysłu treścią narzuconą przez 
książkę, co dla wielu tembardziej bywa pożą- 
danem, że pozostawieni sam na sam ze sobą 
staliby się pastwą nudów. 

«Swietne, chociaż mało znane uwagi w tym 
przedmiocie robi Schopenhauer: «Gdy czytamy, 
kto inny myśli za nas: powtarzamy tylko jego 
sprawę umysłową. Zupełnie tak samo uczący 
się pisać naprowadza piórem kreski, które 
nauczyciel ołówkiem nakreślił. Przy czytaniu 
zwolnieni bywamy w znacznym stopniu od pra- 
cy myślenia. Ztąd to widoczna ulga, gdy od 
własnych myśli przechodzimy do czytania. Ale 
podczas czytania głowa nasza właściwie bywa 
tylko polem cudzych myśli. Dlatego też, kto 
bardzo dużo, prawie cały dzień czytuje, poza 
tem zaś bezmyślnie czas spędza — stopniowo 
traci zdolność myślenia. samoistnego, jak ten, 
kto wciąż jeździ konno, oducza się chodzenia. 
Ustawieczne czytanie w każdej wolnej chwili 
bardziej ubezwładnia ducha, niż ustawiczna 
praca rąk, podczas której można przecież od- 
dawać się myślom własnym. Im więcej się 
czytuje, tem mniej śladów pozostaje w głowie 
po tem, co się przeczytało—jak na tablicy, na 
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browy Rusieckie, jako naoezny świadek pos-|(«$unm cuique» — pomysł wyszedł od p. Sie- 


pieszam dodać kilka szczegółów: 

Wieś ta, ogromnie ciasno po jednej stronie 
drogi zbudowana, w przeciągu piętnastu lat 
pali się już trzy razy, Dwa razy spaliła się 
prawie doszczętnie. Tym razem, jeśli skoń- 
czyło się na pięciu osadach, zawdzięczać na- 
leży przedewszystkiem osobistemu poświęcenin 
organisty z Woli Wiązowej p. Zurawskiemu, 
i dopomagającym mu pp. Saweljewowi skład- 
nikowi monopolu w Woli Wiązowej, oraz Wis- 
niewskiemu dzierżawcy sąsiedniego folwarku. 

Pan P. rządca z Antoniny, znający dosko- 
nale naszych chłopów, używał wszelkich spo- 
sobów, aby, licznie zgromadzonych, namówić 
do podania wody, lub przynajmniej do tego 
aby nie wzbraniali się dawać swoich naczyń 
do wody, gdyż i to się zdarzało. 

Dziwna rzecz, jak, chłopi nasi miejscowi, 
oprócz postów i spowiedzi, które pilnie zacho- 
wują nie mają w pojęciach swoich najmniej- 
szej idei miłości chrześcijańskiej: zwykle stoją 
tylko i uważają «w którą stronę Pan Jezusi- 
czek wiatr skieruje». 

Będąc bardzo często przy pożarach na wsi, 
zauważyłam zawsze jedne przyczyny powię- 
kszenia rozmiaru klęski: 

1) Budowanie osad zbyt blizkie jedna obok 
drugiej, oraz budowanie stodół i obór zaraz 
przy mieszkaniu. 2) Wyżej wspomniana obò- 
Jętność włościan przy ogniu. 3) Brak narzę- 
dzi: jak drabin, haków, sikawck ręcznych par- 
dzo pożytecznych do zalewania iskier osiada- 
jących na słomie, a nawet konewek do wody, 
które nie omieszkają zwykle czemprędzej wszy- 
scy sąsiedzi pochować, aby im się nie popsu- 
ły przy noszeniu wody. 

Zważywszy, ile corocznie marnuje się kapi- 
tału krajowego z powodu licznych, i po wsiach 
prawie nigdy nie hamowanych pożarów, po- 
winnyby może Stowarzyszenia Rolnicze obmy- 
śleć sposohy na ukrócenie tych klęsk. 

M. P. 
—eRTZKCZH 


Park na Jasnej Górze. 


O projekcie tym pisze E. Jankowski w «Ga- 
zecie Polskiej», co następuje: «Pomysłu tego 
0. Rejmanowi można szczerze powinszować, 
O 
której, nie ścierając, pisze się jedno na dru- 
giem. Myśli w książce są tylko śladami wę- 
drowca na piasku: widzimy drogę, którą szedł, 
ale żeby się dowiedzieć, co on widział podczas 
drogi, trzeba posługiwać się własnym wzro- 
kiem». 

«Wyobraźmy teraz sobie, w przeciwstawie- 
niu do tej fałszywej, dyletanckiej ekonomii czy- 
tania, ekonomiję czytania celowego. Czytanie 
jest nieodzowną potrzebą naszego życia kultu- 
ralnego, ale, jak każda czynność, nawet jak 
zabawa każda, musi być ograniczone i uretu- 
lowane w pewien sposób. Czytujmy to prze- 
dewszystkiem, co zostaje w związku z naszym 
zawodem, co odpowiada szczerym naszym in- 
teresom duchowym; bądźmy czynni—nie bierni, 
wybierajmy do czytania to, czego nam potrze- 
ba, nie ulegajmy zaś temu, co nam chwila 
narzuca, Taka metoda zapewnia największe 
rękojmie, że czytanie dla danego umysłu bę- 
dzie płodne, że się przetrawi i przyswoi sobie 
to, co przeczyta, że się nadto osiągnie naj- 
większą sumę zadowolenia duchowego. 

«Prócz tych korzyści z czytania celowego, 
osiągnie się i to jeszcze, że w obcowaniu to- 
warzyskiem opinija kompetentna w przedmio- 
cie ulubionym potrafi nakaząć większy dla sie- 
bie szacunek, niż papuża paplanina oczytanego 
pseudo-literata. Byłoby to klęską, gdybyśmy 
wszyscy mieli być literatami; ale byłoby try- 
umfem, gdyby każdy z nas w swoim zakresie 
był dobrze poinformowanym i samoistnie my- 
ślącym obywatelem». 


— 


cińskiego, zarządzającego Częstochowskim od- 
działem Piotrkowskiego Stow. Roln.—(Przyp. 


Red. « Tyg.»), życząc. by się jaknajprędzej urze- 
czywistnił. Chodzi nam jednak bardzo o to. 
by park nowy odpowiadał godnie dostojności 
miejsca, które ma uzupełniać i zdobić. Z dru- 
giej strony trzeba go obmyśleć tak umiejętnie, 
by nie zacieśniał niezbyt obszernej przestrzeni, 
by dawał dostęp do świątyni i pomieszczenie 
tym krociom tysięcy wiernych, które tam przy- 
chodzą z hołdem i gorącą modlitwą do stóp 
Najświętszej Panienki. Drzewa i krzewy mają 
bronić od spiekoty obnażone głowy pątników, 
okrywać nagie i puste skały, ale zajmować 


jaknajmniej miejsca, Uwzględniając to i mając 


nadto na uwadze niepomyślne warunki grun- 
towe, założenie parku na Jasnej-Górze uważać 
musimy za trudne zadanie, któremu tylko wy- 
trawni technicy podołać mogą. Dla tego pro- 
ponujemy,—zresztą nie z własnego tylko począ- 
tkowania,—rozpisanie konkursu na plam tego 
ważnego parku, Niewątpliwie liczni nasi ogro- 
dnicy-planiści do tego konkursu staną a wy- 
nikiem będzie wybór i wykonanie tego planu, 
który okaże się najodpowiedniejszym, Do kon- 
kursu powinni być dopuszczeni wyłącznie nasź 
ogrodnicy. Sędziów do oceny prac znajdzie się 
łatwo, choćby w łonie Towarzystwa ogrodni- 
czego warszawskiego. Nagrody wyznaczy zape- 
wne zarząd kościoła Jasnogórskiego, warunki 
konkursu może on również ułożyć, wezwawszy 
do pomocy rzeczoznawców. Rzecz jest piękna 
i ważna, niechże będzie wykonana godnie.» 


A 


Od czcigodnego ks. E. 
klasztoru Jasnogórskiego, 
Pol.» list następujący. 

W NM 262 «Gazety Polskiej» p. E. Jan- 
kowski pomieścił wiadomość o zamiarze kla- 
sztoru naszego zadrzewienia stoków góry przy 
kościele Najświętszej Panny w Częstochowie, 
przydając swe życzliwe i praktyczne uwagi. 

Wiadomość powyższą czuję się w obowiąz- 
ku sprostować o tyle, że klasztor Jasnogór- 
ski nie może brać na siebie urządzenia w 


Rejmana, 
otrzymała 


przeora 
«Gaz. 


jakikolwiek sposób wzmiankowanych stoków 


góry, chociażby dlatego, że one nie należą 
do niego, będące zaś jego własnością, porząd- 
kuje już od lat kilku. Na mocy zezwolenia 
władz wyższych, część stoku, bezpośrednio 
dotykającego wałów klasztornych, ogrodził i 
urządza odpowiednio dla postawienia tam 14 
grup, czyli stacyj męki Pańskiej. Nadto kla- 
sztor zajęty jest obecnie odbudową wieży spa- 
lonej, a gdy ta będzie się zbliżała do końca, 
przystąpi zaraz do wykonania zatwierdzonych 


już planów na powiększenie kaplicy Najświęt- 


szej Panny. Gdy i tego szczęśliwie dokona, 
będzie musiał zastawić rusztowaniem wnętrze 
kościoła wielkiego, domagające się nietylko 
powierzchownej, lecz i fundamentalnej resta- 
uracyi. Wszystko to wymaga kilkunastu lat 
zabiegów wytężonych. 

Jest tylko to pewnem, że grono obywateli 
miasta Częstochowy na czele z panem Bogu- 
sławskim, inżynierem i znanym dyrektorem 
stowarzyszenia rolniczego gubernii piotrkow- 
skiej, cenionym i zasłużonym obywatelem, 
postanowiło udać się do władz wyższych z 
petycyją o pozwolenie urządzenia, odpowiednio 
do znaczenia Częstochowy i godności świątyni 
Jasnogórskiej, z ofiar publicznych, obszernego 
placu na przeciwko wejścia do tejże świątyni. 
Jeżeli kroki szanownych pp. obywateli często- 
chowskich uwieńczone zostaną pomyślnym re- 
zultatem, wówczas i cenne wskazówki zasłu- 
żonego autora podanej w N: 262 wiadomości 
bardzo przydać się mogą komitetowi. 

Ks. E. Rejman. 
Przeor 00. Paulinów na Jasnej Górze. 
ZZO ZŁ 


Kronika Piotrkowska. 


— Kolejka Piotrków -Sulejów. Budowa 


linii naszej Piotrków-Sulejów dobiega do koń- 
ca; długo pracował koncesyjonaryjnsz p. Sta-|i po goleniu, w teatrze, podróży, w czasie 


nisław Psarski nad studyjami przygotowaw- 
czemi, dłużej może jeszcze nad zgromadzeniem 
kapitałów czysto krajowych, jeszcze dłużej nad 
przezwyciężeniem wszelkich trudności i prze- 
szkód najściślej związanych u nas z każdą ini- 
cyjatywą prywatną: aż nareszcie pokonał wszyst- 
ko i, śmiało rzee można, dzięki tylko szlachct- 
nemu uporowi, energii, dobrej woli i pracy 
jednego człowieka przedsiębiorstwo to wchodzi 
w Życie. Do Przygłowa rach już otwarty, a 
najdalej za miesiąc otwarty zostanie do końca 
t. j. do Sulejowa. Pierwszy pociąg osobowy, 
próbny, puszczony zostął zeszłej niedzieli dnia 
5 b. m. i przyszedł do Przygłowa we wzoro- 
wym porządku, zatrzymując się tylko parę ra- 
zy na krótko w dwu przekopach, niezupełnie 
jeszcze wykończonych. Pociąg prowadził p. Ka- 
rol Wyczałkowski, b. maszynista drogi żel. 
Warszawsko- Wiedeńskiej, a następnie kolejki 
Wilanowskiej. Resztę dystansu przebiegnie za 
parę tygodni, po wykończeniu mostu na Lu- 
ciąży, na której stoi już gotowych jedenaście 
bardzo silnych wiązanych przęseł dębowych, 
pod most ów przysposobionych. Oprócz wykoń- 
czania linii, prowadzone są jednocześnie robo- 
ty około wykończania stacyj tak w Piotrko- 
wie, jak i w Sulejowie. Cały tabor kolei do- 
tychczasowy, oprócz kilku wagonów osobowych, 
składa się z 38 wagonów towarowych, kilku go- 
spodarczych i 4 parowozów, a wszystko to, 
z wyjątkiem parowozów, chwała Bogu, wyrób 
krajowy!.. Wagony osobowe niosą nadzwyczaj 
lekko i b. wygodnie są urządzone. Słowem 
wszystko zapowiada się dobrze i, gdy za mie- 
siąc najdalej, po ustawienia mostu na Lnciąży 
będzie linija cała gotowa do samego Sulejowa, 
pozostanie już tylko ustawienie mostu żelazne- 
go na Pilicy:-i wybudowanie 3-wiorstowej od- 
nogi do kopalni kamienia wapiennego. 

Właścicielami kolejki Piotrków-Sulejów, któ- 
rej koszt wyniesie zapewne 500,000 rub., są 
baron Gustaw Taube, hr. Wiktor Sołtan i kon- 
cesyjonaryjusz p. Stanisław Psarski, pod któ- 
rego bezustannym i bezpośrednim nadzorem 
cała kolejka została zbudowana. Radcą tech- 
nicznym przy budowie jest inżynier Ludomir 
Russocki; radeą prawnym adwokat Mieczysław 
Chądzyński; dyrektorem budowy jest p. Stan. 
Psarski; wydział drogowy stanowią pp. Anto- 
ni Zórawski, Bolesław Janiszewski, Mieczy- 
sław Kuczyński, Józef Grodecki i przy budo- 
wie mostów p. Ignacy Zakrzewski; przy wzno- 
szenia budynków prowadzi nadzór p. Henryk 
Łaszczewski; magazynierem głównym jest p. 
Franciszek Dzierżawski, a pomocnikami tegoż 
pp. Wacław Wajruch i Adam Erchart; wydział 
mechaniczny reprezentują maszyniści pp. Enge- 
nijasz Petrykowski, Karol Wyczałkowski i Ka- 
zimierz Janiszewski. Buchalteryję prowadzą 
w Zarządzie drogi pp. Ludomir Wolski i Ale- 
ksander Chmieliński. 

Budowa kolejki — jak słusznie pisze «Kur. 
Warsz.»-—wywołała już pewne ożywienie, któ- 
re z nastaniem wiosny jeszcze się zwiększy. 
W. samym Sulejowie dokończono już budowy 
udoskonalonego pieca wapiennego Spółki hr. 
Sołtana i p. St. Psarskiego; podobny piec bu- 
duje p. Birenzweig i zamierzone są jeszcze in- 
ne budowy. 

(o do ruchu osobowego, to ładne położenie 
Sulejowa nad Pilicą, a Przygłowa nad Lucią- 
żą, niemało się przyczyni szczególniej w let- 
niej porze, do powiększenia dochodowości ko- 
lejki. 

Jest przeto nadzieja, że to przedsiębiorstwo 
czysto krajowemi siłami stworzone, da wyniki 
pomyślne. 


— Nowy wynalazek. Jeden z mieszkańców 
Piotrkowa p. H. wynalazł nowy środek hygije- 
niczny, który być może ma przyszłość przed 
sobą. Są ta mianowicie wonne, przepojone wia- 
domym wynalazcy środkiem antyseptycznym ser- 
wetki «Belsano», które służąc doobcierania twa- 
rzy, rąk, łysiny it. d. nietylko mają chronić od 
mikrobów, ale nadawać cerze świeży, młodzień- 
czy wygląd. Wynalazca radzi wycierać niemi 
twarz rano przed umyciem, po jedzenin, przed 
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letnich upatów—słowem zawsze, ilekroć rozsze- 
rzenie porów i występujący na skórę pot i 
tłuszczowe wydzieliny skóry ułatwiają zatrzy- 
imywanie się na niej pyłu, pełnego zarazków 
i brudu. 

Wynalazca, nie mogąc z powodu zawodowej 
swej pracy zająć się wyrobem i rozpowszech- 
nieniem swego wynalazku, poszukuje wspólni- 
ka. Zważywszy, że używanie chustek od nosa 
do wycierania twarzy nie należy do przyjem- 
nych, że czystość jest podstawą zdrowia, ser- 
wetki owe sprzedawane w kieszonkowych port- 
felach, po jakie parę kopiejek za tuzin, mogły- 
by chyba liczyć na powodzenie, więcej może 
zasłużone niż wszelkie crême Simony, pudry 
i t. p. kosmetyki. które przecież przyniosły for- 
tuny swoim wynalazcom. 

— Z Dobroczynności. W celu uzbierania fun- 
duszu na zimowe potrzeby piotrkowskie Tow. Dob. 
organizuje się w bieżącym sezonie: 1) Teatr 
amatorski, którego próby już w tym tygodniu 
się rozpoczną; 2) wieczorek tańcujący 1 listopada, 
oraz 3)w d. 7 grudnia sprzedaż gwiazdkowa 
przez panie w kostyjamach ludowych, urozmai- 
cona produkcyjami artystycznemi na estradzie. 
Organizacyją tych zabaw „w tym, zarówno jak 
iw zeszłym roku, zajmą się zaproszone przez 
prezesa Tow. Dobr. panie: Chawłowska, Do- 
brzańska i Niepokoyczycka. 

— Oddział weterynaryjny, Ministeryujum 
spraw wewnętrznych zezwoliło na otwarcie 
w Piotrkowie oddziału rosyjskiego Towarzyst- 
wa weterynaryjnego. Niebawem mają się zje- 
chać do Piotrkowa stowarzyszeni dla wspól- 
nych narad pod przewodnictwem inspektora 
weterynaryi, p. Kiszkiela, 

— Ofiara. Zeszłej niedzieli, jako w ro- 
cznicę zgonu ś. p. pierwszej małżonki p. Gu- 
bernatora, taj. rad. st. K. K. Millera, za zło- 
żone przezeń rb. 25 wydano w tutejszym gma- 
chu Tow. Dobroczynności 125 obiadów ubo- 
gim m. Piotrkowa. | 

— U eyklistów. Sobotni raut u cyklistów 
powiódł się bardzo dobrze: osób wprawdzie 
przybyło niezbyt wiele, ale ci którzy przyszli 
bardzo przyjemnie spędzili parę godzin. Wie- 
czór rozpoczął p. J. wykonaniem na fortepian 
utworów Szopena, ilustrowanych pięknym obra- 
zem, następnie orkiestra amatorska, pod ba- 
tutą p. Malinowskiego wykonała Marsz Jubi- 
leuszowy Lewandowskiego, Romans Filenberga, 
Polonez Malinowskiego i na zakończenie «For- 
nal» mazur Namysłowskiego. W wybornie zgra- 
nej orkiestrze przyjęła też udział młoda ama- 
torka panna Zofija Gerberówna. Po ukończe- 
niu części koncertowej zebrana młodzież tań- 
czyła, Zebranie przeciągnęło się do 2-ej. Urzą- 
dzeniem wieczoru zajęła się p. Gerber. Następ- 
ny wieczór u cyklistów odbędzie się d. 8 b. m. 
Złoży się nań część rautowa z deklamacyją 
oraz tańce. O urządzenie części rautowej wie- 
czoru proszoną jest pani A. Ch. 

-- Na prośbę wielu mieszkańców gubernii 
Piotrkowskiej, czujących wielki ciężar, jaki wło- 
żono na nich przez wprowadzenie dodatkowych 
opłat asekuracyjnych zwróciło się do ministe- 
ryjam z prośbą o zatwierdzenie pewnych ulg 
w tym względzie; ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych poleciło odnośnym władzom, aby świeżo 
ustanowiona taryfa opłat ubezpieczeniowych 
była wprowadzana stopniowo, nadto, aby taryfę 
premii asekuracyjnej budynków obniżyć, oraz 
zmniejszyć o 100/60 taryfę ubezpieczeniową dla 
młynów, wartość których nie przewyższa 5,000 
rubli. Postanowienie ostatnie dotyczy miast; Ło- 
dzi, Częstochowy i Włocławka. 

-- Kłopoty wiejskie. Z Rogowa piszą do 
«Gaz. Warsz.» Ustawiczne deszcze, jakie na- 
wiedzały nas w ciągu tegorocznego lata, wiel- 
ce przeszkadzały zbiorom. Odbiło się to na- 
der ujemnie na jakości ziarna, szezególniej zaś 
na pszenicy, co również wpłynęło i na ceny 
ozimin, które znacznie spadły. Zamożniejsi 
ziemianie wstrzymują się z kontraktami, ocze- 
kując een lepszych; kto jednak potrzebuje go- 
tówki, sprzedaje obecnie żyto po rubli 4 kop. 
5 za korzec. Pa takiej cenie nabywają je 
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mączarze z Brzezin, obowiązując się jednocześ- 
nie połowę zakupionej ilości zabrać z folwar- 
ku własnemi furmankami. Dzięki blizkości 
Łodzi, w okolicy naszej jest stały zbyt na mle- 
ko po cenach kop. 15 za garniec w lecie i po 
kop. 20 w zimie, co znacznie powiększa do- 
chód z majątku. Mleko ztąd odsyła się ochło- 
dzone w bańkach blaszanych do Łodzi, via 
Koluszki, lub szosą furgonami, jak to się pra- 
ktykuje w Rogowie u p. Wilskiego. (eny na 
bydło skutkiem tego są bardzo wysokie. Za 
bardzo średnią krowę rasy miejscowej trzeba 
zapłacić przeszło 50 rubli. a za lepszą 60 ru- 
bli i wyżej. Od miesiąca przeszło w okolicy 
Brzezin pojawiła się jakaś nieznana dotycliczas 
epizootyja na trzodę chlewną. Dotknięta nią 
sztuka kaszle, przestaje jeść, chudnie i po ty- 
godniu lub dłużej pada. Dla gospodarstw, lho- 
dujących świnie na większą skalę, dotkliwa 
to strata. Jeden z okolicznych . folwarków 
poniósł strat w padłej chlewni przeszło na 
600 rubli. 

— Z Tuszyna. Z inicyjatywy i za stara- 
niem dr. Stanisława Skalskiego w Tuszynie 
organizuje się Towarzystwo pożyczkowo-oszczę- 
dnościowe. W celu zasięgnięcia informacyj 
co do organizacyi towarzystwa, dr. Skalski 
zwrócił się osobiście do istniejących w Łodzi 
towarzystw. 

— Wycieczka. W dniu 25 września r. b. 
odbyła się wycieczka uczniów szkoły handlo- 
wej I. Mejera w Częstochowie do Rakowa, 
w celu zwiedzenia zakładów metalurgicznych 
towarzystwa akcyjnego B. Hantke, Dzięki uczyn- 
ności inżyniera p. Grażewskiego, dyrektora za- 
kładów, dostęp do wszystkich oddziałów był 
ułatwiony. Do niezbędnych przytem objaśnień 
wydelegowano inżyniera technologa p. Huckie- 
wicza, który systematycznie i ze znajomością 
rzeczy szkic miejscowej produkcji żelaznej 
wyłożył młodzieży, poczynając od materiałów 
a kończąc na wyrobach. 


— Zuchwały wyzysk. «Kur. Sosn.» pisze: 
«W tych dnich usiłowano wyzyskać w szcze- 
gólniejszy sposób powszechnie znanego, zamiesz- 
kałego w Sosnoweu przemysłowca. Otrzymał 
on mianowicie dwa listy: W jednym z nich, 
w imieniu towarzystwa, składającego się z 367 
osób «kalek», które, pozostając bez zajęcia, 
kradzieżą zajmować się nie chcą, wypłacenia 
im 5 tysięcy rubli, przyczem nadmieniono, że 
w razie, jeżeli p. X. nie uwzględni ich prośby, 
grozi mu los inżynierów Bokalskiego i Strati- 
lato. Drugi list oznacza miejsce, gdzie owa su- 
ma ma być złożona; zawierał więc żądanie, 
aby p. X., jadąc pociągiem przez most pod 
Zawierciem wyrzucił z okna wagonu pieniądze 
pod most. 

Pan X. anonimy owe przesłał policyi; ta zaś 
wysłała tajnych agentów, którzy w oznaczonej 
godzinie znaleźli się niedaleko mostu. W chwi- 
li, gdy pociąg dojeżdżał do wspomnianej miejsco- 
wości, spostrzeżono dążących w tę stronę męż- 
czyznę i kobietę wraz z dzieckiem. 

Osoby te zostały natychmiast zaaresztowane, 
a po dokonanej w mieszkaniu ich rewizyi zna- 
leziono listy podobnej treści, pisane tym sa- 
mym charakterem. 

— Ruch węglowy w Sosnowcu na stacyi 
towarowej zwiększył się znacznie jak donoszą 
do «Kur. Codz.» —Wobec tego, dyrekcyja dro- 
gi żelaznej warszawsko - wiedeńskiej poleciła 
wyprawiać począwszy od 1-g0 października po 
dwa dodatkowe pociągi towarowe dziennie, je- 
den do Warszawy i jeden do Łodzi. 


— W Sosnowcu p. Michałowski zakłada 
kąpiele, urządzone bardzo wygodnie. —Dotych- 
czas istniały one tylko dla oficyjalistów kole- 
jowych i komory; reszta ludności musiała się 
posiłkować zakładem kąpielowym w hotelu 
Warszawskim, posiadającym tylko 4 wanny. 


— Komitet wystawy ogrodniczej w Ło- 
dzi przypomina, iż w d. 14—16 listopada r. b. 
odbędzie się wystawa ogrodnicza, podług pro- 
gramu, rozesłanego w swoim czasie wszyst- 
kim zakładom ogrodniczym. 
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— Szkoła przygotowawcza. W krótce 
powstać ma w Łodzi, wzorowa szkoła przygo- 
towawcza, mająca na celu nauczanie dzieci, 
w okresie tak zwanym przedszkolnym. Będzie 
to szkoła początkową przygotowująca chłopców 
i dziewczynki do średnich zakładów naukowych. 
Ważną reformę, jaką wprowadza nowa szkoła, 
jest [formowanie oddziałów z nielicznych uczniów, 
po 10 lub 12 dzieci, co ułatwi wychowawcom 
zwracanie bacznej uwagi na indywidualność 
powierzonych ich opiece młodych istot. 

— Projekt stowarzyszenia, Kosyjski dzien- 
nikarz, p. I. M. Radecki, bawiący od kilku 
dni w Łodzi za pośrednictwem dyrektora szko- 
ły handlowej p. Garszyna, zwołał organizacyj- 
ne zebranie, w celu utworzenia w Łodzi sto- 
warzyszenia ochrony i kształcenia pod wzglę- 
dem fizycznym dzieci. Podobne stowarzysze- 
nia powstały już z inieyjatywy p. Radeckiego 
w niektórych miastach Cesarstwa, 

— Pobór do wojska w m. Łodzi odbywać 
się będzie przy ul. Konstantynowskiej, pod M 
64 w domu Bendeta, od 28-g0 październi- 
ka do 23-go listopada, w m. Brzezinach: 
w 1I-m rewirze: 9, 10, 11, 12, 13, 14 listo- 
pada), w 2-m rewirze: 4, 5, 6, 7, 8 listopada, 
w 3-m rewirze: 28, 29, 30, 31 października, 
1, 2, 8 listopada. 

— Gazownia łódzka urządziła b. praktycz- 
ne kąpiele dla swoich robotników. Tuż przy 
retortach znajdują się dwie wanny, oraz dwą 
natryski dla palaczy. Obok stoją ławki z wy- 
godnemi pemieszczeniami na ubranie. 

Linija telefoniczna Łódź— Warszaw: 
została już urzędowo przyjęta przez spocyjalną 
komisyję. 

— Rb. 11 kop. 20 pozostałe od kupna 
wieńca na trumnę ś. p. Wandy Kühn złożone 
na wpisy dla niezamożnej młodzieży. 

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Maryi 
Głowackiej, koleżanki jej, a uczenice pensyi 
p. Domańskiej złożyły u nas rub. 8 kop. 20 
na ochronę M: 2. Pieniądze te oddaliśmy opie- 
kunowi tejże ochrony ks. prefektowi Szabel- 
skiemu, 
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Kronika Częstochowska. 


— Z Towarzystwa Lekarskiego. W dniu 
4 października r. b. odbyło się uroczyste po- 
siedzenie częstochowskiego Towarzystwa Le- 
karskiego z udziałem zaproszonych gości. Oprócz 
lekarzy, blizko 100 osób płci obojga, z pomię- 
dzy inteligencyi miasta przybyło do sali hote- 
lu Angielskiego. 

Posiedzenie odbyło się według następującego 
programu: 1) Wybór przewodniczącego; 2) od- 
czytanie sprawozdania rocznego przez członków 
Towarzystwa: sekretarza, skarbnika i biblijo- 
tekarza; 3) dr. Sękowski Wł. wypowiedział 
kilka uwag ogólnego znaczenia w sprawie za- 
twierdzonego oddziału Towarzystwa Hygijenicz- 
nego warszawskiego w Częstochowie; 4) dr. 
Wołkowicz z Sosnowca wypowiedział odczyt 
«O błędnem pojmowaniu zasad odżywiania»; 
5) dr, Biegański Wł. wypowiedział odczyt p. t. 
«(elowość w zjawiskach patologicznych», 

Przystępnie wygłoszone odczyty zaintereso- 
wały bardzo zgromadzoną publiczność, która 
też wywdzięczała się prelegentom rzęsistemi 
okłaskami. Częstochowskie Towarz. Lekarskie 
pierwsze w Królestwie Polskiem uzyskało w 
swej Ustawie prawo odbywania dorocznych 
uroczystych posiedzeń z udziałem szerszej, nie- 
lekarskiej inteligencyi. Daje to możność leka- 
rzom popularyzowania nowych zdobyczy wiedzy 
lekarskiej z działów dostępnych a interesują- 
cych szerszy ogół. jak np, z fizyjologii, hygije- 
ny, dyjetetyki i t. p. 


— Koncert „Lutni%. W dnia 19 b. m. 
jw miejscowym teatrze odbędzie się koncert 
Lutni ze współudziałem profesora Al. Micha- 
jłowskiego (fortepian), pani Szlezygier (śpiew), 
p. J. Dzimińskiego (skrzypce), profesora Al- 
freda Kastnera (harfa). Akompanijować będzie 
p. L. Marczęwski. 
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Przy takim składzie osób występujących nie- | Europie. Według badań uczonego polskiego, | Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


ma mowy o niepowodzeniu: jedno tylko zacho- 
dzi pytanie, czy wystarczy dla wszystkich bi- 
letów. 0 ile nam wiadomo, wszystkie loże i 
lepsze miejsca są już rozebrane, a od koncer- 
tu oddziela nas tydzień czasu. Tym więc, któ- 
rzy jeszcze biletów nie mają, radzimy się po- 
spieszyć. Na tego rodzaju prawdziwie artystycz- 
ną ucztę trzeba będzie długo czekać. 

Na pochwałę naszej «Lutni» trzeba zapisać, 
że wzięła się do pracy na seryjo. Próby odby- 
wają się często, a nowy dyrektor wszelkiemi 
siłami stara się zrobić z naszego Towarzystwa 
takiego ulubieńca publiczności, jaką jest «Lut- 
nia warszawska». Jelita. 


— Teatr. Towarzystwo dramatyczne p. Maj- 
drowicza zapowiada na przyszły tydzień: Nie- 
dziela d. 12 b. m. po południu «Biedna dziew- 
czynna» wodewil, wieczorem «Księżniczka Tre- 
bizondy» komiczna operetka Olfenbacha. W to- 
rek, d. 14 b. m. «Zawoalowana dama» farsa 
w 3 aktach Hennequenna. Czwartek d. 16 b. 
m. «Złote Runo», sztuka Przybyszewskiego. 
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— S$eminaryjum włocławskie. W roku bie- 
żącym skład nauczycielski włocławskiego se- 
minaryjum jest następujący: regens ks. prałat 
Chodyński, wice-regens ks. kan. Radziszewski. 
a zarazem wykładający filozofije kościelną, pra- 
wo kanoniczne i homiletykę wykłada ks. kan. 
Krynicki, teologiję moralną i pasterską ks. 
prałat Stopieżyński, historyję biblijną wykłada 
ks. Kubicki, pismo święte ks. kan. Mirecki, 
Języki polski i łacinę ks. Gruchalski, dyrekto- 
rem chórów jest ks. kan. Moczyński. Ojcem 
duchownym alumnów ks. Michalski. 

— Przemysł krajowy rozwija się we wszyst- 
kich gałęziach. Swieżo mamy do zanotowania 
pocieszający objaw:firma A. Manduk w War- 
szawie rozpoczęła wyrób produktów chemiczno 
-farmaeeutycznych, sprowadzanych dotychczas 
wyłącznie z zagranicy, głównie z Niemiec 
i Szwajcaryi. Kierownictwo tej pracowni, urzą- 
dzonej na dużą skalę, objął chemik dr. Stani- 
sław Weil, ozorkowianin, zięć słynnego po- 
wieściopisarza, T. T. Jeża, były asystent uni- 
wersytetu berneńskiego. Samo nazwisko dr. 
Weila, który, aczkolwiek młody jeszcze. zdołał 
zdobyć sobie uznanie w świecie chemików, da- 
je gwarancyję, za sumienność wyrobów nowej 
pracowni. 

= Copoty. Zarząd kąpielowy w «Copotach» 
pod Gdańskiem usunął zupełnie z zawiadomień 
w taksie kąpielowej polski przekład, karty z 
polskiemi informacyjami, dotyczącemi ciepłych 
i zimnych kąpieli it. d. 

Gdyby to było prawda. «Gaz. War.» 
donosi że, na odbytym w tych dniach w Karl- 
sbadzie kongresie lekarzy niemieckich dr. Mo- 
ser z Wiednia przedstawił nową surowicę 
przeciw szkarlatynie. Wykazywał też, że w 
80 wypadkach zastosowanie tej surowicy w 
szpitalu okazało się skutecznem. Rząd austry- 
jacki wyasygnował 10,000 koron na pierwszem 
koszta wyrobu surowiey. Zostanie ona roze- 
słaną do wszystkich szpitali krajowych, celem 
przedsięwzięcia dalszych doświadczeń. 

— Na konkurs dramatyczny imienia Heu- 
ryka Sienkiewicza nadesłano 72 sztuki odpo- 
wiadające warunkom konkursowym. 

— Nowa opera: Tow. muzycznego w Ło- 
dzi p. Melcer napisał operę osnutą na tle poe- 
matu Malczewskiego «Maryja». Opera nosi ten 
sam tytuł, składa się z dwóch aktów. 

Z Poznania. Od 300 lat w rękach nie 
mieckich znajdujący się folwark Bławaty pod 
Strzelnem podjęła się rozpareelować wyłącznie 
pomiędzy polaków tutejsza firma polska Drwę- 
ski i Langner. 

— llu nas jest? Prof. Wł. Czerkawski 
przedstawił krakowskiej Akademii umiejętnoś- 
ci studyjum o liczbie polaków, żyjących w 


w końcu r. 1900 było w Europie 191/2 mili- 
jona polaków. W Królestwie Polskiem żyje 
7,650,000, w innych krajach państwa rosyj- 
skiego 4,705,000, w Niemczech 3,600,000, w 
Austryi 3,600,000, winnych krajach europiej- 
skich nieco więcej niż 50,000. 

— W Warszawie rozpoczął się dnia 10 b. 
m. w hali miejskiej centralnej jarmark na owoce, 
który ma trwać do dnia 20 b. m. Na jarmarku 
tym w roku została sprzedaż detaliczna owo- 
ców zupełnie wykluczona. 


— Agencyja francuzko-polska w Paryżu 
zawiadamia nas, że dotychczasowy wspólnik 
firmy, p. M, Kozakiewicz, usunął się, nato- 
miast wstąpił do Agencyi, p. Stefan Gacki, któ- 
ry zarazem objął dyrekcyję instytucyi; odtąd 
tirma będzie nosiła tytuł: W. Gizbert-Studnicki 
i S-ka. Adres Ageneyi pozostaje: 58, rue Jean 
Jacqucs= Roussean, 
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Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi 1 zmiany. 


— Rangę registratora kolegijalnego otrzymał se- 
kretąrz izby skarbowej piotrkowskiej, Teodor Ser- 
gijewski. 

— ookoo 


Wiadomości ogólne. 


— Sprawy paszportowe. Wielu wójtów gmin kraju 
naszego odmawia proszącym zamiany starych 
paszportów na nowe z powodu nie dołączenia 
marek pocztowych na przesyłkę paszportu, cho- 
ciaż ten bywa przesyłany za pośrednictwem 
policyi miejscowej. Warsz, Dniewn. zwraca 
uwagę na niesłuszność tych wymagań, sprzecz- 
nych z okólnikiem ministeryjum spraw wew- 
nętrznych z d. 3 sierpnia 1899 r. Nr. 78, któ- 
ry opiewa, że «do próśb o wysłanie paszportu 
marek pocztowych na przesyłkę dołączać nie 
należy». 


— płata dodatkowa za pasporty zagraniczne. Od paru 
lat za pasporty zagraniczne, oprócz opłaty sta- 
łej, wynoszącej rb. 15, pobierana jest opłata 
dodatkowa w ilości rubli pięciu na rzecz Czer- 
wonego Krzyża i zasilenie funduszu inwalidów. 
W sprawie tej opłaty zabiera głos wychodzące 
w Petersburgu pismo «Prawo,» poświęcone wy- 
łącznie sądownietwu i jurisprudencyi. Zesta- 
wiając odpowiednie przepisy, mianowicie cz. 
14 art, 253, cz. 10 art. 214 i art. 241 ust. 
pasportowej (zawartej w tom. XIV «Zb. Praw» 
wyd. 1890 r.) «Prawo» przychodzi do wniosku, 
że od dodatkowej opłaty winni być zwalniani 
nietylko ranni oficerowie i urzędnicy państwo- 
wi, lecz i osoby prywatne, które wyjeżdżając 
zagranicę dla poratowania zdrowia, dołączą do 
podania odpowiednie świadectwo lekarskie. Do- 
tychczas władze policyjno-administracyjne trzy- 
mały się odmiennego poglądu i pobierały op- 
łaty od wszystkich osób prywatnych. 

— Zamykanie czytelni. W N 91 «Zbioru praw 
i rozporządzeń rządowych». ogłoszono o udzie- 
laniu warszawskiemu  generał-gubernatorowi 
prawa zamykania, według jego uznania, wszel- 
kiego rodzaju biblijotek i czytelni publicznych, 
znajdujących się w gubernijach Królestwa Pol- 
skiego. 


Wspomnienie pośmiertne. 


W dniu 2 b. m. zmarła w Piotrkowie 4. p. 
Barbara z Dembniaków l-a voto Manińska, Il-o 
voto Zielińska w wieku lat 88 wdowa z pierw- 
szego małżeństwa po kapitanie b. wojsk polskich 
ś. p. Franciszku Serafinie Manińskim, z drugie= 
go po ś. p. D-rze Michale Zielińskim b. oby- 
watelu wsi Kotków w pow. noworadomskim, 


Dopelnienie. Ogłoszenie Lisina o to- 
warach bławatnych dopełnia się zaznacze- 
niem miejsca składu tychże towarów, mia- 
nowicie „w Warszawie”. (M1) 


W dniu 2 (15) października we wsi Rychłocicacii 
w gminie Uszczyn, na sprzedaż bydła, żyta i owsa 
w snopach, od sumy 250 rb, 

— 4 (17) października w m. Piotrkowie w domu 
Sikorskiego przy alei Aleksandryjskiej, na sprzedaż 
mebli od sumy 121 rb. 

— 1 (20) października we wsi Zagłówki w gminie 
Bujny. na sprzedaż rogacizny i żyta w snopach, od 
sumy 250 ru. 

— 21 grudnia (3 stycznia 1908 r.) w sądzie zjazdo- 
wym w PŁodzi na sprzedaż nieruchomości położonej 
w temże mieście przy Pasażu Schultza pod Ne 47-1, 
od sumy 55410 rb. 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w Piotrkowie, 
na sprzedaż nieruchomości, położonej w m. Tomaszo- 
wie pod M polic. 31, hypot, 9, przy ulicy Polowej, od 
sumy 27000 rb. 

— 11 (24) listopada w sądzie gminnym w Rzgowie 
w pow, łódzkim na sprzedaż nieruchomości, położonych: 
1) w Tuszynie pod NM 26.1 57, od sumy 250 rb. 2) w 
Rzgowie pod Aż 12, od sumy 150 rb, 8) w Rzgowie 
pod NM 182, od sumy 400 rb. 

— 19 listopada (2 grudnia) w sądzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzedaż nieruchomości, położonej 
w Jeżowie w pow. brzezińskim, pod Aż polic, 42, hyp, 
167. od sumy 800 rb. 

— 7 (20) października na Bugaju pod Piotrkowem 
w fabryce ha sprzedaż tkanin bawełnianych, od sumy 
2695 rb, 

— 2 (15) października w m. Łodzi przy ul. Cegiel- 
nianej w domu pod M 56, na sprzedaż mebli i t. d. 
md sumy 312 rb. 

14 (27) października w urzędzie gminy Siewierz 
w pow, będzińskim na 3-ch letnią dzierżawę miejsce dò 
handlu na rynku, od sumy rocznej 570 rb, in plus. 


Rozkład Letni pociągów na stacyi Piotrków 


od dnia 18 Kwietnia (1 Maja) 1902 r. 
Odchodzą z Piotrkowaś 


Do Warszawy 
3m. 5 w nocy kuryjer, 
5m, 7 w nocy osobowy 
6 m. 20 rano osobowy 
8 m, 19 rano osobowy 

11m. 8 rano osobowy 

1 m. 32 po poł. pospiesz. 
6 m. 2wiecz. pocztowy 
7 m, 56 wiecz. osobowy 


Do Granicy i Sosnowca 
2 m. 41 w nocy kuryjer. 
4 m, 24 w nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 
12 m, 35 po poł. osobowy 
3 m. 15 po poł. osobowy 
5 m. 4% po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po poł. osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 
do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy 
12 m. 25 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy 


CENY ZBÓŻ 
podiug sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego”. 
Łódź | Piotrków 


ZBOŻA 


Pszenica wyborowa ) 6.410 i Pee OR 
„ Średnia RTA 79*P<BDA 
Żyto wyborowe ) He 5 
4,25—4,50| 435.45--5.9 
„ Średnie JEZ 4.50 ) 45-390 
Jęczmień browarny 4,10 Na 4 
R na kaszę 3.50 j?80—3.80 
o d )5.00—8.20| 12,80 —3.25 
« Średni, ) ) 
Groch warzelny j 7.00 |) — 
pastówny + « s» « [) 16:00 ) 
Rozkład jazdy na drodze erby-Częstochowa. 
(Tymczasowy). 


Z Częstochowy do Herbów 


M L tow-|Aż 3 tow f At 5 tow. 
osobowy | osobowy osobowy 


Przy-| Od- 
jazd | jazd 


G.M 


NAZWA STACYI 


0d- Przy-| Qd- 
jazd | jazd | jazd 


G. M|G.|M 


M G: MIG: 


Częstochowa . 3100 
Rozdzielna 305) 3106 
Gnaszyn 317] 5/18 
Ostrowy 8/03 BIBA 3/34 
Herby . 8/20 3/50 


Z Herbów do Częstochowy 
M 2 tow.- | 4 tow.-| X 6 tow.- 
osobowy | osobowy osobowy 


Herby . 10/00) 1/10 4/80 
Ostrowy 10141015) 124) 1125] 4/44) 4/45 
(Gnaszyn 10/28/1029 1/38; 180] 458) 4/59 
Rozdzielna tOO 1/50] 151) 5/10) 5/11 
Częstochowa . 10/46 5 16| 


UWAGA. Godziny podług zegara warszawskiego. 
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TABELA LISTÓW ZASTAWNYCH ję 

Cowarzystwa Kredytowego miasta Piotrkowa || “Pianino. | 


wylosowanych 16 (29) września 1902 r. 
Losowanie UI. 


| N | Wartość listu 


Wartość 


1000 rub, 


Wartość listu N | Wartość listu listu 


| 10076 500 rub. 
10250 
10358 
10318 
10366 


| 20066 250 rub. 
20179 
20236 
20343 
20363 
20379 
20447 
20454 
20535 
20560 
20577 
20644 
20646 
20673 
20679 
| 20741 


100 rub. 


w Banku 
Krakowskie-Przed- 


Towarzystwa, 


w kasie 
(Warszawa, 
Łódzkiem Towarzystwie Wzajemnego Kredytu i w Ruskim Banku dla Han- 
dlu Zewnętrznego w Petersburgu, poczynając od dnia 17 (30) stycznia 1903 roku, lub też na żądanie 
wcześniej, za potrąceniem dyskonta w stosunku 50/0 rocznie. 

Powyższe listy zastawne przedstawiane być winny do wypłaty z 8 kuponami. 


Wypłata należności za powyższe listy dopełniać się będzie 
Dyskontowym Warszawskim, w domu bankowym «A. Peretz i S-ka», 
mieście domu N* 47/49), w 


Nominalna wartość brakujących kuponów, po strąceniu z niej 5%/o, potrąconą zostanie z na- 
leźności za listy zastawne. 

Listy zastawne po upływie lat 30, a kupony po upływie 10 lat od daty płatności, t.j. od 17 
(30) stycznia 1903 r. tracą wartość. ; 

Niezłożone jeszcze zostały do zrealizowania następujące listy zastawne: 

Z losowania 1-go (14 kuponów) lit. D. na rb. 100, X 20178. 

Z losowania 3-go (12 kuponów) lit. D. po rb. 100, XN: 20001 i 20207. 

Z losowania 4-go (11 kuponów) lit. D. na rb. 100, N 20384. 

Z losowania 5-go (10 kuponów) lit. D. po rub. 100, NN: 20042, 20408, 20464, 20569, 
20579 i 20667. i 

Z losowania 6-go (9 kuponów) lit. A. na 1000 rub. N 347, lit. B. na 500 rub. M: 5297, 
lit. D. po 100 rb. XN: 20420, 20422, 20523, 20542, 20589, 20616 i 20638. 

Piotrków d. 17 (30) września 1902 r. 
Prezes Dyrekcyi Towarzystwa Kredytowego m. Piotrkowa W. OTTO. (1—1) 


Istniejąca w Piotrkowie od lat kilku 


PRACOWNIA 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 


Rb. 200 


q i 3 od firmą 

miesięcznie dA, s 
i więcej może zarobić każdy, podjąwszy| „Warszawskie Biuro Ogłoszeń 
się agentury przedmiotu łatwo zbyt znaj-| _” 
dującego i niezbędnego w każdem gospo- |Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 
darstwie domowem. Oferty (i w rosyj. języ: |bowej N 8, wprost Niecałej, — Telefonu 
ku) kierować: Leopold Feith, Wien VII/2, |M 416. — 

(8—2—6) 


„NA DZIEJA” 


do 10 wieczór. Kaliskiej) w domu Miillera 


Wszelkiego rodzaju roboty w zakres 


Wiertnietwa 


wchodzące, jako to: studnie artezyjskie, bruklinowskie, pochłaniające 
i inne: poszukiwania górnicze; badania gruntu i podglebia wykonywują 
S. KARCZEWSKI i W. POPOWSKI. 
Adres: Piotrków, dom W-nej Popowskiej. (0—7) 


nader umiarkowanych, 
(52—2- 5) Bronisław Graczykowski. 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w skladach aptecznych i aptekach. 
(W. B. O. 5480) .(10—5) 


Przygodzkiemu 
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MEZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA 


Kantor otwarty od 9-ej ranojprzy ulicy „Petersburskiej? (dawniej 


poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 
obstalimki wykonywa według najnowszych 
fasonów na oznaczony termin i po cenach 


Warszawa Graniczna 5. 
Główny Kantor w Moskwie, oddziały w Odesie i Władywostoku. 


MANET "e"  Wa0Ń 
POWSZECHNIE ZNANY 
ie ARAGO” -æi 


na wyniszczenie ODC ISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 


«VENUS» puder 


poleca się jako nieszkodliwy, subtelny i nie- 
dostrze :galny. Sprzedaż wszędzie po 15, 
30, 50 kop. i rb. 1. (26—14) 


PARA KONI 


karych, karecianych (ogier i walach) maa 
sprzedaż w dobrach Wielgawieś, 
pod Widawą. (8—1) 


JEUNE HOMME, DIPLOMÉ, 


sachant bien le français, le des.in 
et la peinture, ainsi que le russe et 
les mathćmatiqnes, donne des leçons. 
Hautes référencés. Accepterait pour table 
et logement. S'adresser, Boa Wile uisky 
rue Pé *tersbourg Aè 8. Visible 8 


a Vin St Rapha 


pa Najlepszy przyjaciel 
z żołądka, 


PRZERTSZNE W SMARY, 


ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwięcej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 

Compagnie du Vin 
St.-Raphael. Valence, 
Dróme, France. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 
58 powieści p. t. 


«0 MILIJONY». 
Kącik humorystyczny. 


(10—1) 


W naszej pięknej, enej Łodzi 
Na psy» często człek schodzi! 
Więc gdy rano się zbudzę, 
Język mową wnet trudzę 

I wsłuchany w swe dźwięki 
Ludzkiem słowem słuch. pieszczę, 
Niebu szczere śląc dźwięki, 

Ze nie jestem psem jeszcze! 

Bo w kochanej, cnej Łodzi 

<Na psy» często się schodzi! 


DOM HANDLOWY 
„Bracia ŚŁenzinowy” 


podaje do wiadomości o otwarciu w Warszawie oddziału, który za- 

łatwia wszelkiego rodzaju handlowe polecenia dla Cesarstwa, Syberyi 

i Dalekiego Wschodu, jako to: kupno, sprzedaż, reprezentacyje, ubez- 

pieczenia i ekspedycyje towarów 

Floty Ochotniczej do Władywostokn, 
Chaborowska i Port-Artura. 

Zarząd oddziału w Warszawie powierzony został p. Adolfowi 


lądem oraz morzem na statkach 
Mikołajewska nad Amurem, 


2—1) 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


Josroxeno' I[eH3ypor. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 


Hipis Aig *esuojpy woru Azid otferwejsoz "moru 
-0201D01uZ wəuməd z euo po ôs mortunspQ) 
‘DZP 
-epz seu ojowu *Ńo0u əy mouezo eu drs otlelqpo 
auzel 0} opyermg "tueptzod seu ep esq aru aize 
uupez M ©) psouzorjoyo r Åzens tp.leSopioy we 
ors wremopfeuz *uropezozsndkzid yel *ruzooprĄ *ASEIq 
Śwoand.md reped wen trypozz t trerudozoz tu *orop 
eu ruśzseu pod ðs qplot(npleuz ouqemye *uoryqo 
Y»9Mp z 92 *oy[K] uoSoziąso(T "(euuorsof Ko0u_ louez 
*lormuod fo} m òs pozor aru soj5po Luur uopez 
"Śpeq òis qokotrurep qomoq 1 *Mozip z qokiwotns "SH 
1sojozs Åq? I umom əPÅm oudósod oyf} seu 
op ofrzpoyoop ofe ‘nzsu oruprd Jm  AuSsHTWEJSPRN 
upAuoruge(zoi 91 wəzətu Psouwop npomod z *RAzou 
-aru soida tzooza opdq tązsaaiz 00 ‘Åuşyəzaılop ou 
du pozifop vparad o *zytumoz eu pzilim r ouyo 
Łzaomo ‘nfoyod mózseu m opes Kpozidm KzsmistęSz 
suojly ‘prin Hoepoqos Kzad wess Ausojs Joseu 
*ewejsn nwop A qma iromod Kps *Aoourod oro9 
wo o ds wrueuoyozid eq *Kugt|Soz.1ysop ru ue 
osoytu worMoq yərzp M zas Ko0u sezopod 1078 oru 
‘Äwusyoru peyor Iuo1gqy *uorjo Kuos po Kzo ‘089 
òs wəpmweqo UMO) *orusez wop ÁI *oyodsn 
oyysázsm BIS ze peyozd Jd Åuşyəsny *MỌYrUZES 
Åyppəanuş ı AMourzoa ousoł8 seu Åpzpoypop qoepoqos 
Azad ‘əjop u :qona opiq peqoAjS əzəzsəl nuop M ofe 
‘1m0408 Kusykq ure10z081M [o-6 əruzpog o znp 
"gyz 
węóq wryef *Auzootdzoqou q Kumoyśzki Əə YON 


=P LYV "= 


=4N0= 


chwili zniknął i usłyszałem lekki stuk, jaki wydały 
jego nogi, dotykając się ziemi. Stał przez jakiś cżas 
wśród mglistego, różowego odblasku, padającego z 
dolnych okien, poczem skoczył w bok i rozpłynął 
się w ciemnościach nocy. Nie było czego czekać. 
Poszedłem tą samą drogą i z łatwością po sznurze 
spuściłem się na dół. Nie miało się jednak obyć bez 
wypadku, który mógł mieć dla nas arcy nieprzyjemne 
następstwa. 

Jeszcze nie zdołałem odsunąć się od sznura, 
gdy nagle uczułem, jak silna jakaś ręka chwyta mię 
z tyłu za kołnierz i przerywany, gwałtowny, chra- 
pliwy głos ozwie się do mnie po angielsku: 

— To tak? chcesz uciekać? 

Szczęściem człowiek, który to wymówił, biegł 
widać szybko i był silnie zmęczony, bo głos miał 
stłumiony, ciężko oddychał i chwytał piersiami po- 
wietrze; gdyby był krzyknął głośno. bylibyśmy zgu- 
bieni. Stając bowiem na ziemi, mimowoli spojrzałem 
w okno oświecone, wprost którego się spuszczałem 
i dostrzegłem trzech policemenów, siedzących koło 
stołu, popijających grog gorący i grających w karty. 
Ci z łatwością mogli usłyszeć krzyk strażnika i wów- 
czas wszystko by przepadło. 

Gdy mię strażnik schwytał, w pierwszym, in- 
styktowym ruchu szarpnąłem się mocno, ale chłop 
to widać był silny, bo mię nie puścił, tylko obaj 
potoczyliśmy się w bok tak, że wydostaliśmy się z 
okręgu światła. W tejże chwili padło coś ciężkiego 
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ucieczki, to się grubo mylą i dają o sobie świadec- 
two kolosalnej głupoty. Jak Boga kocham. Nie mnie 
brać na kawał... 

— Proszę cię, mów wyraźnie, bez tych łobu- 
zerskich zwrotów, których nie rozumiem. 

— Pan ich nie rozumie? mój Boże! 

Zrobił minę taką, jak gdyby mówił: jakże pana 
żałuję! 

Znów się poprawił na krześle, wyciągnął nogi, 
przyjrzał się swoim lakierowanym i mocno zakurzo- 
nym butom i mówił: 

— Otóż proszę pana mój plan jest taki: W 
nocy, to jest chciałem powiedzieć, gdy «noc ciemna 
skryje świat» otwieramy okna i wyskakujemy na 
ziemię. 

— Zapomniałeś, że to pierwsze piętro. 

— Pierwsze piętro? pan żartuje chyba. To się 
nazywa u Anglików pierwsze piętro, o dwa łokcie 
od ziemi?... nie panie! jeżeli to w Anglii nazywa się 
pierwsze piętro, to stanowczo ten naród niema przed 
sobą przyszłości. Słowo onoru daję! Proszę, proszę 
pana, niech pan zobaczy. 

Pociągnął mię do okna. W istocie piętro było 
nizkie i z okna bez najmniejszego niebezpieczeństwa 
można było skoczyć. 

— No, proszę pana i to się nazywa pierwsze 
piętro? Gdzie tu rozum u tych Anglików nazywać 
to pierwszem piętrem? Śmieszny naród jak Stwórcę 
kocham! 

O Milijony 58 
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Poczem prostując się, prawił: 
` — Uważa pan? Gdy te żołądki się pośpią... 

— Jakie żołądki? 

— No ci, Anglicy, stójkowi, harfiarze, czy jak 
tam! Otóż gdy oni się pośpią i martwa cisza dom 
zalegnie... x 

Tu zanuciwszy ostatnie wyrazy, przerwał sobie 
i zawołał: 

— O mój Boże, kiedyż ja znów będę w Warsza- 
wie? kiedy z panną Julcią pójdę «depache» do teatru 
i na kolacyjkę? «W restauracyjce labiryntu, jadłem 
kolacyjkę? w gronie dam, w gronie dam!...» 

„Śpiewał i skakał po pokoju jak waryjat. Musia- 
łem surowo go napomnieć i przywołać do porządka. 

— Niech pan się nie żołądkuje, słowo onoru 
daję, ale ile razy sobie pomyślę o naszej kochanej 
Warszawie, to mi się na płacz zbiera. Czy oni tu 
rozumieją te głupie Angliki, proszę pana? Ale juź dość, 
będę mówił teraz o naszych interesach. 

Przysunął się do okna i począł: 

— Otwieramy więc okna i dajemy nura. Uważa 
pan? tu niema ogrodu, niema już żadnych domów, 
szczere pola. Jak czmychniemy, to nas djabeł nie 
dogoni i zatrzymamy się dopiero w tem... jakże tam... 
dziuro, Truro! 

— Wszystko to piękne, ale jakże trafimy do 
Truro? 

— Jak? albo ja wiem... ale musimy trafić, Pan 
przecie wszystko wie, to wie zapewne i drogę do 
Truro. 
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i wtedy nic by nas już nie ocaliło, żaden choćby 
najlepszy adwokat. 

Tak rozprawiając, czekaliśmy stosownej chwili 
do ucieczki, gotowi zupełnie. Po północy, cały dom 
zaległa zupełna, niczem nie zamącona cisza. Wyjrza- 
łem przez okno, czy światło z dołu pada jeszcze na 
trawę. Niestety! było ono słabsze, jakby przyćmione, 
ale było. Widocznie ktoś tam czuwał. Jakkolwiek 
okoliczność ta była w najwyższym stopniu niedogodną, 
jednakże na to już nie było rady. 

Odwróciłem się do Alfonsa i rzekłem stłumio- 
nym trochę od wzruszenia głosem: 

— Już czas. 

Podniósł się z fotelu, gdzie zapewne drzemał 
i poszedł ku oknu. Otworzył je cicho, umocował 
na haczykach i począł przywiązywać mocno sznur, 
który wcześnie przygotowaliśmy, zaopatrzony w wę- 
zły, żeby łatwiej było się spuścić. Jakkolwiek bowiem 
wysokość nie była znaczna i bez żadnego niebezpie- 
czeństwa można było zeskoczyć, przecież woleliśmy 
użyć sznura dla zachowania niezbędnej w tym razie 
cichości. 

Sznur został przywiązany i drugi jego koniec 
wolno spuszczony na ziemię. Alfons obrócił się do 
mnie i rzekł głosem stłumionym: 

— Ja pierwszy idę. 

— Nie! zawołałem, nie mogę na to pozwolić, ja... 

Nie dokończyłem, bo Alfons już stał na oknie 
i na bladym pasie świetlanym, widniejącym u skraju hory- 
zontu, zarysowała się czarna jego sylwetka, W jednej 


